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Przesyłka pocztowa opłacona ryczałtem. 
Nr. 25 (420). WARSZAWA, 23 czerwca 1928 r. ROK XXI 


ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU 
POLSKICH STOWARZYSZEŃ ŁOWIECKICH. 


KONTO P. K. O.: „Centralny Związek Polskich Stow. Łowiec.* 8082. 
ADRES: NOWY - ŚWIAT 35. TELEFON 7-98 


Pismo tygodniowe. Wychodzi w każdą sobotę. 


PRENUMERATA: zgóry za kwartal zl. 8; za pół roku zł. 15, za rok zl. 28. — Miesięcznie 3 zł. — Numer pojedyńczy — 1 zł. 
Numer ozdobny 1 zł. 50 wr. Za numery, klórc wyszly przed zapłaceniem, liczymy po 1 21. 
CENA OGŁOSZEŃ: Za każdy milimetr l-szpallowy za tekstem 35 groszy, 2-szpaltowy 75 groszy; przed Ickstem: 
I-szpaltowy 50 groszy, 2-szpaltowy 1.10 zl.; na karcie tyłulowej I-szpaltowy 70 groszy, 2 szpaltowy—150 21. W numerach 
czuobiych ceny ogłoszeń są о 50°%% droższe. 


ZOMO OOO OOM MM MMK ЦЕ: 
= SKŁAD BRONI I AMUNICJI = 
Е WARSZAWA, TRĘBACKA 10, TEL. 21-94. = 
š ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 114, TEL. 10-75. = 
=]  STĄLE NA SKŁADZIE DUŻY WYBÓR BRONI NASTĘPUJĄCYCH FABRYK: |= 
= Syrena Hammerlesg Arms Co, Liege. = 
= Wilmart Егёгеѕ, Liége. = 
= Manufacture d'Armes „Gryf”, Liége. = 
= Anciens Etablissements Pieper S. A., Herstal = 
= 1. P. Sauer & Sohn, Suhl = 
= oraz innych marek. Kurkowe od zł. 130.—, bezkurkowe od zł. 180.— = 
š POLECA: karabiny automatyczne i strzelnicowe fabryki Winchester Repeating = 
= Arms Co., oraz sztucery Mannlicher Schönauer z lunetami i bez nich. = 
= Pistolety automatyczne wszelkich systemów, oryginalne rewolwery Colt i Smith & Wesson. = 
5 Naboje bezdymne z kapiszonem Gevelot i prochem Rottweil: = 
= krajowe ,,POCISK:, = 
= zagraniczne „BACHMANN” = 
= w gilzach pergaminowanych. = 
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Muślóski Konkurs Fotograficzny. 
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ZNANI 


Redakcja „ŁOWCA POLSKIEGO", dążąc do udoskonalenia strony ilustracyjnej 
pisma, zwyczajem dorocznym, ogłasza niniejszem myśliwski konkurs fotograficzny 
i wzywa ogół myśliwych do nadesłania ciekawych i pięknych zdjęć łouieckich, 
które nadawałyby się do reprodukcji w naszem piśmie. 

Nazwisko należy pomieścić w zamknięłej kopercie zaopałrzanej godłem tem samem, 
co i nadesłane fotografje. 

Przedmiołem zdjęć mogą być sceny z polowań, zwierzyna żywa i ubila, piękne 
psy myśliwskie oraz trofea łowieckie. 

Jaka nagrodę I wyznaczamy zł 100, drugą — zł. 75, trzecią — zł. 50, czwartą 
i piątą po zł 25. 

Termin nadsyłania zdjęć upływa z dniem I października, Nagrodzone fołogrofje zosłaną 
zamieszczone w „Ёошси Polskim"; pozostałe zaś — zależnie od uznania Redakcji. 

„Jury” stanowi Komitet Redakcyjny. 

Warunkiem otrzymania dobrej kliszy drukarskiej, a następnie takiejż reprodukcji — 
jest dobra, ostra folografja na papierze bromosrebinym; kolor jej nie może 
być bronzowy (sepjowy). 

REDAKCJA „ŁOWCA POLSKIEGO” 


TYT OOOO OTOMOTO OOOO ИЩ ШШ ШШШ ШШЩ ШШШ ШИШ ШШ ШШШ 


ТШЩ ШШШ ЛИШ DOT ШЕШ ИЛИ ИЛ ЩИ ЛЇЇ ИШИ ЛИШ ДҮҮ үшын” MOWY WO OO OWOC ZOT 


Nowa Ustawa Automobilowa 


obowiązująca od 29 kwietnia rb. wraz z podstawowymi przepisami prawnymi i drogowymi 


Niezbędna dla wszystkich właścicieli samochodów. Cena 2 21. 75 gr. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Skład główny: KSIĘGARNIA W. JAKOWICKI,* Bracka 23 


Olaprenumeratorów „Łowca Роівкіеро" dajamy 16 procent rabatu. 


BROŃ i AMUNICJA 


ODNOWIENIE PRENUMERATY. 

Do poprzedniego numeru załączyliśmy przekazy P. K. O. 80-82 dla PP. Prenume- 
ratorów półrocznych і kwartalnych, uprzejmie prosząc o jaknajrychlejsze nadesłanie 
prenumeraty. 

Przypominamy przytem, że pieniądze należy nadsyłać przed rozpoczęciem 
kwartału i półrocza. 

ADMINISTRACJA. 
ШШЩ ЛИШИ ШАЛ И DYK WATY POLO „AC ONY WY ИИИ YNY WK POWA OWYCH DAC ДШШЩ PAPOWO WY 
ШШЩ ШИШИШИ ШИ ИЩ ТИИИШ ШИШИШИ ШШШ ШЇ ШИШИШИ ШШЩ ДДД ЩИ OOOO ШИИ WOODY WDOWA 


ШИШИШИ ЇЇ ЇЇ ШЇЇ ШИШИЙ ШШЩЩ ШЩШЩШДЕ ТЇ  ШИШДДИШДИЩАШИШИД ШЩИШЛШД ИЩИ ИШҮ ШШШ ШИШ ТИ ШИШИ ПТТТИгӘ 


Н. SAWICKI i S. CZERSKI 


Sp. z ogr. оар. 


WARSZAWA, KRÓLEWSKA 31 TELEFON за-оз. 


JOSEPH DEFOURNY, Herstal | FABRIQUE NATIONALE, Herstal 
R GALAND, Paris 1 FR. WILH HE YM. Suhi 
JEAN RIGA-STASSART. Liége JOHAN SRINGER'S ERBEN, Wien 


ANCIENS ETABLISSEMENTS PIE- | WINCHESTER REPEATING ARMS 


PER S. A. Herstal | Co. Conn. U. S A. 
Pojedynki, sztucerki malokalibrowe i tarczowe. 


Amunicja wszelkiego rodzaju. Du2y dzlal przyborów fechtunkowych. 
SUCHARY SPRATT'A DLA PSÓW i SZCZENIĄT. 


Pierwszorzędne warsztaty rosznikarshie i rymarskie 


CENY I SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ZADANIE 
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Раі еса na sezon bronie, sztucery i rewolwery pierwszorzędnych fabryk 


Nr. 25 


„ŁOWIEC POLSKI" 


23 VI. 1928 Гг. 


ПОШ ОТШ ШО ишш О ШИШИШИ ШШШ ИШ ШИЛ ШШШ YTY ШШШ ШТП 


GARŚĆ 


Dokończenie. 


Po powrocic do domu zastałem depeszę Nadlcś- 
nego z Wald w Pinzyau, gdzie owe górskie rewiry 
dzierżawię, że głuszcc grają jeszcze, choć tok się 
ina ku końcowi. Dziewiętnastezo popołudniu ruszy- 
łem samochodem z Warszawy, zaopatrzony w prze- 
różne przepustki, dokumenty i paszporty, z którycii 
jeden po czesku opiewał, że mowę przewieźć broń 
przez ową czcigodną republikę, a jedna z tych bro- 
ni nosiła szumnie nazwę „dwuhlawoj puski”. 

Dwudziestcyo pierwszego, przebywszy 1300 km., 
w południc byłem na miejscu, a pod wieczór, wyle- 
wając siódme poty i sapiąc, niczemm wilk najbardziej 
zyaniany, piąłcem się pod stromą nad wyraz góre. 

Ach ta żyłka myśliwska! Gdyby mi kto tak ka- 
zał choćby za wielkie pieniądze! 


WSPOMNIEŃ. 


(Zob. Nr. 24). 


ka prószy. Mgły spowiły dalsze szczyty, jeno po- 
bliskic drzewa coraz słabiej się majaczą. Jednak 
przed chwilą widać było domki jakby z papieru bu- 
dowanc, maleńkie, śmieszne, na zielonym traw ko- 
bicrcu w odległoj dolinie rozsiane. Rano Z tego sa- 
mego okienka widać było najdrobnicjszy szczegół 
w tejże dolinie. Szczyty micuiły się barw różnych 
kolorem od promieni, które słońce, vudzic$ z za 
climur na Śniegi rzucało, a pod białą szatą wierzchoł- 
ków las ciemnił się różnymi odcieniami zieleni, 
a modrzew wśród świerków aż za jasną plamę 
miejscami rzucał, Teraz wszystko w stalowym pół- 
cieniu wieczoru zinartwiało, zesztywniało. Poblis- 
kie Świerki surowym konturem gotyku ostro odci- 
паја się па matowem tle przyprószonych zlekka 


Rindecar Hütte 1200 mtr., w której się mieszka pod- 
czas polowań na kozice i głuszce. 


Góry! góry! Jakże innc piękno od was w du- 
szę spływa, jakże odmienne jesteście w swej uro- 
dzie і czarze, od naszego cudncgo, cichego Polesia. 

Gdybym był malarzem, Polesie bym oddał 
akwarclą, a Alpy węglem lub ołówkiem twardym 
bym Кге]. Jednak tutaj co chwiła człowiek powi- 
nien stawać i chłonąć w siebic piękno tej dzikiej 
natury, a oczy napaść się nie mogą ogromem prze- 
strzeni i bez końca barwnym, lecz w jednym tonie 
zawsze utrzymanym widokiem. 

Tutaj w górach, jak nigdzie, człowiek odczuwa 
swoją nicość i ogrom wszechświata, wielkość Tego, 
Który jest w niebiesiech, a Który może jednem ski- 
nienicm w nicość obrócić te cuda, które z rozkazu 
imocy najwyższej, a dla nas niezbadanej, powstały. 
Słowa te piszę w chatce myśliwskiej, zawieszonej 
1200 metrów nad doliną Pinzgau. Strzelcy na pod- 
słuchach. Przedemną małe okienko, przecz które 
wieczór zapadający {ас światło sączy, śnieg zlck- 


śnicgicm i mgłą spowitych, odlcglejszych stoków; 
noc szybko zapada, jeno strumień monotonnie 
szumi. 

Z yłuszcanni jest źle, — jednak wyprawy swcici 
піс żałuję. Pieśń słyszałem, ale, że tego roku śniegi 
były małe, wiosna wczesna, i toki wyraźnie się meją 
ku końcowi, choć zwykle pewiuny być w pełni. 

Głuszców tutejsi strzelcy nie mają zwyczaju słu- 
chać wieczorem. Coprawda, tokowisko піс jest roz- 
legte, na dosyć stromym stoku góry położone, tak, że 
można pomalu posuwając się, zrana ua pieśń natra- 
fić. Tak też i czynię, icdnak po 2-ch rankach bez 
rezultatu, aczkolwiek głuszca oba ranki słyszeliśmy, 
lccz zapóźno, by przed końccin grania doskoczyć, 
wysłałem ich starym, poleskim zwyczajem na „7а- 
pady". Pierwszego ranka czekaliśmy długo w тісј- 
scu, gdzie stale kogut grał dotychczas. Świta tu 
o wiele później, tak, że o 3.15 jest jeszcze dobrze 
cicmno, lccz gdy nawet żadne klapnięcic do 3.45 do 


Drega na tak gluszcowy w Alpach. 


uszu naszych піс doszło, zaczęliśmy się posuwać na- 
przód wzdłuż stoku. Stok stromy, zarośnięty wy- 
sokim świerkicm, ciemny i ponury, niby pusta, go- 
tycka świątynia. Szum strumienia w uszach szem- 
rze, czasem z oddali dzwonek u szyi pasąccko się 
barana zadźwięczy. Knicja dzika i piąć się do niej 
dobre 2 godziny potrzeba, a wtem Światełko mię- 
dzy drzewami zamiyoce — to w dolinic — lecz wra- 
żenie dziwne. Nagle mój jayer Мий! ręką wskazu- 
je przed siebie. „Er balzt*=skradaimy się cicho, po- 
czem widzę, że mój przewodnik przystanął, wsłu- 
chal się i zrobił szybkie trzy kroki. Skaczę za nim. 
Gdyśmy na dłuższą chwilę przystanęli, nagle nogi 
me same do skoku się poderwały, — pieśń wyraźną, 
dźwięczną, ucho złapało. Grał, i zdawało się, że 
stamtad, hen zdaleka, z błot Poleskich pieśń ta pły- 
nie. Niestety, ani tego, ani następnego ranka pod 
głuszca doskoczyć nie zdążyliśmy. 

Wieczór trzeci sytuacji піс poprawił, wdyż śnieg 
sypał gęsty i nic па zapadach nie słyszano. Jednak 
o 1.30 z „hiitty* wyruszamy. 

Snicg, który prószył noc całą, białym całunem 
pokrył skały i drzewa. Mipotliwe światło latarenki 
oświeca ciężko zwisające, świerkowe gałęzie, pu 
szystą okiścią pokryte. 

Noga ostrożnie szuka twardego oparcia na ukry- 
tej pod tym puchem skale. 

Po dobrej godzinie stajemy na toku, wsłuchani 
w ciszę, którą ucho wyraźnie wyodrębnia od dalc- 
kiego poszumu doliny. 

02.45 czuły słuch Nindla musiał uchwycić 
dźwięk upraxniony, bo skinąwszy næ mnie ręką, za- 
czął opuszczać się w dól. 

Niebawem i ja uclwyciłem głośne klaśnięcie 
„korka“. Głuszec grał pod nami. 


Opuściwszy się jeszcze cokolwiek, zaczynamy 
skakać. Pieśń słychać wyraźnie, a kogut gra 
świetnie. 


Niebawem jesteśmy pod nim, a raczej narównii, 
i nagle, gdy stoimy wpatrzeni w wierzchołki świer- 
ków, które jeszcze prawie піс są widzialne, w myli- 
stem, ledwo szarzcjącem świetle pierwszego brza- 
sku, głuszec się zrywa... by zapaść i grać ponownie, 
już znacznie od nas bliżej. Raczej go odyaduję, niż 
widzę, na samym szczycie śmigłcyo, jak maszt, 


„smereku', odległego odemnie o jakie 25 krokow, 
a w połowie wysokości którego stoję. 

Zamykam oczy i czekam, liczę 
i znowu na ptaka spoglądam. 

Już teraz niebo pobladło wyraźnie, lecz lekka 
mgła snuć się po drzew wierzchołkach poczyna 
i jakby opałową zasłoną kontury grającego koguta 
przyslania. Obraz, którego chyba nigdy nie zapomnę, 
"ау? na zwisających, ostatnich gałęziach rosochatc- 
go świerku, poprzez ten opar, w zimnem, stalowem 
świetle pierwszego świtania, sylweta wluszca 
w miękkich zarysach wyraźnie widniała. Grat, 
jak wo czasem na obrazkach malują, bokiem do mnie 
zwrócony, z szyją wyciągniętą, ogonem roztoczo- 
nym, a lekkie opuszczenie skrzydeł wyobraźnia 
w oczach domalowywała. 

Podemną stromy stok ponową się biclił, а wo- 
koło zwisały ciężko świerków gałęzie, okiścią po- 
kryte, miejscami ciemne plamy pni potężnych lub 
czerń ciemnych igieł poprzez śnicgu całun się prze- 
bijały i zdawały się być cząstką tej nocy, co pad 
tytni konaraini jeszcze się snuła. 

Złożyłem się w pieśni, lecz zarys głuszca na lc- 
dwie widocznej muszce w tem świetle niepewnem 
w myle mi się rozpłynął. 

Zamknąłem oczy ponownie i czekałem, a serce 
biło jak młotem. 

Minęła chwila, której długości określić nic mo- 
ис, — pieśń dobitnie płynęła nademną. 

Mój jager nic wytrzymał, słyszę szept, bym 
strzelał. Podnoszę oczy, kogut piersią ku mnie się 
zwrócił, wytrzymałem, dopóki znowu boku nic po- 
kazał. Podniosłem strzelbę do oka, pomału muszką 
ptaka przesłoniłem, opuściłem trochę i palec na cym- 
giel nacisnął. 

Strzał był w okiści tak głuchy, żem prawic go 
nie słyszał. Głuszec znikł z wierzchołka, pieśń w po- 
łowie się urwała... 

Ucho chwyta trzepot skrzydła, które z tantej 
strony Świerka, coraz niżej, coraz niżej do mniec do- 
Jatuje.. Spada, lecz coraz dalej. 

Natężam słuch. Pach-pach-pach, bije skrzydła, 
a potem głuchy łomot, daleki, cichy -- spadł. 

Głuszca tego nigdy nie znaleźliśmy... 

Więcej już pisać nie mogę. 

MAURYCY POTOCKI. 


pomału do stu 


Widok terenów lowieckich w Alpach. 
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Projekt racjonalnej hodowli jeleni w Polsce w celu 
eksplotacji i eksportu rogów do Chin. 


WSTĘP. 


W chińskiej medycynie, na równi z lekami ro- 
ślinnymi, grają wybitną role lekarstwa spreparowa- 
ne z różnych organów dzikich zwierząt, w pierw- 
szyin jednak rzędzie. najwięcej cennymi sa środki 
lecznicze, przygotowane 2 młodych, jeszcze nie 
skostniałych rcgów szlachetnego jelenia. 

Tym ostatnim medycyna chińska, od niepamict- 
nych czasów, przypisuje niczwykłą siłę leczniczą, 
gdyż tysięcznoletnia praktyka i rutyna niczłomnie 
potwierdza, iż młode, przepojone krwią rogi jelenia, 
zdjęte ze zwierzęcia we właściwym czasie, posiada- 
ją zaiste cudowną moc uzelrawiającą. 

Nauka europejska, patrząc z wysoka na Środki 
iudowc wogóle i na medycynę chińską w szczegól- 
ności, dotąd nie zwróciła należytej uwagi w сеш 
naukowczo zbadania działalności tego doniosłego 
środka. Był czas, kiedy z naszego punktu widzenia 
środek ten był wprost przypisywany fanatyzmowi 
i zabobonon ciemnego ludu i szarlatanerji lekarzy 
chińskich: obecnie, kiedy nauka odkryła zjawiska 
wewnętrznej sekrecji gland i ustaliła niezwykłe 
znaczenie środków leczniczych z wyciągów or- 
ganów zwierzęcych, zwłaszcza z organów siery 
płciowej, należy przypuszczać, iż nauka zinic- 
ni nietylko swój pogląd, lecz zbada siłę Ісс2- 
niczą młodych rogów jelenia w czasie jego for- 
macji, to jest w czasie najwyższego podniecenia 
płciowcyo i najwyższego naprężenia sił żywotnych, 
znajdzie bardziej udeskonalony sposób operowania 
rogów z żywego zwierzęcia, uiniejętnie wyzyska 
składniki lecznicze i ich zastosowanic. 

Ani na chwilę nic watpie, iz wcześniej lub pó- 
лісі czas ten nadejdzie, pozostawiam to jednak 
specjalnym naukowym studjom, gdyż cel mego po- 
bytu w Chinach jest wyłącznic handlowym, dąża- 
cym do nawiązania jaknajszerszeyo eksportu ro- 
dzimego przemysłu па rynki Dalckicyo Wschodu, 
który kilka lat temu zapoczątkowałem. który stalc 
wzrasta i znajduje chętnych naśladowców. 


Spędziwszy kilkanaście lat na Dalekun Wscho- 
dzie w Syberii, na Ałtaju, w Kraju Zabajkalskim, 
Przymorskimn, Mandżurii i Chinach, jako zapalony 
myśliwy udzieliłcin wiele uwagi nietylko polowa- 
niom na jelenie, lecz i na zbadanie hodowli w celu 
eksploatacji rogów. Korzystając z cennych wska- 
zówck moich przyjaciół-myśliwych, pp. Jerzego 
Jankowskiego największego hodowcy i pioniera, 
i przyrodnika Mikołaja Bajkowa, poznałem sposoby 
rozpoznawania czasu zdjęcia rogów, operowania, 
a głównie preparowania, zabczpicczająccyo od utra- 
cenia własności leczniczych. 


Widząc zanik zwierza w dzikim stanie w tutej- 
szych krajach, prawie zupełne zniszczenie hodowli 
jeleni w Rosji, oraz coraz wzrastające ceny, powzią- 
łem myśl stworzenia w naszym kraju wielkiej hodo- 
wli jeleni przy pomocy Ministerstwa Rolnictwa 
i udziale pp. właścicieli leśnych. 


W ułębokiem przekonaniu, iż projekt mój znaj- 
dzie łaskawe poparcie i w przyszłości da nam nic 
tylko kolosalie zyski, lecz i znaczne przywileje na. 
rynkach Dalekiego Wschodu, w możliwie krótkich 
słowach streszczam  historję rozwoju i upadku ho- 
dowli jeleni w Rosji i korzyści stąd dla nas wy- 
pływające. 


ZARYS GEOGRAFICZNY. 


Na Dalekim Wscodzie znajdują się cztery gatun- 
ki jeleni, których rogom przypisywana jest moc lecz- 
Hicza, a mianowicie: 

W Zachodniej Mandżurii, w skalistych górach 
Małego i Wielkicgo Chinganu, w dziewiczych la- 
sach Girynskiej prowincji na wschód od rzek Sun: 
магі, Jału i Tumyń-Uła, znajduje się jeszcze w sto- 
sunkowo dużej ilości, bliski do szlachetnego jelenia 
i pokrewny amerykańskiemu wapiti, t. zn. po rosyj- 
sku „iziubr* zaliczony do Cervus Canadensis. 

Na Ałtaju w zachodnich Sajanach i górach Dżan- 
gari przebywa pokrewny Cervus Canadensis Maral, 
po ros. „narał”. 

W Kraju Przymorskiin i w Zachodniej Korci 
znajduje się jeleń plamisty (Cervus sika hortolorum 
Swinhoc). 

W końcu w dolinach rzek Mudaciana i Scifuna 
trafia się zrzadka pewien odrębny rodzaj jelenia, 
pochodzący zapewne ой skrzyżowania iziubra 
z plamistym, którego nazwa łacińska zapewne nie 
istnicjc. 


ZARYS HISTORYCZNY. 


Jeszcze pod koniec zeszłego stulecia, polowanie 
na jelenia w celu zdabycia cennych młodych rogów, 
było otoczone aurcolą kultu i należało do zajęć wy- 
socc honorowych, sprzedaż zaś rogów należała do 
monopolu państwa. 

Ćwierć wieku zaledwie tenu w dziewiczych la- 
sach Mandżurii iziubr znajdował się w wielkiej ilo- 


ści w stadach, liczących ро kilkaset sztuk; ge- 
njalma myśl lrabicgo Witte przeprowadzenia 
wielkiej magistrali syberyjskicj, zapoczątkowała 


rozwój cywilizacji olbrzymiego dzikiego kraju i po- 
łożyła kres dalszemu mnożcuiu się dzikiego zwic- 
rza, zapędzając go w niedostępne ostępy. Wyrab 
i pożary lasów, budowa kolei żelaznej i dróg, kalo- 
nizacja kraju, uprawa kolosalnych przestrzeni zloto- 
dajnej roli i brak wszelkich ograniczeń w polowaniu, 
sprawiły, iż cenny zwierz trafia się coraz rzadziej, 
polowanie staje się coraz trudniejszem i znacznie ro- 
sYa ceny. 

W związku z powyższem, ludność rosyjska, sa- 
siadująca z Chinami, powzięła myśl hodowania 
oswojonych jeleni i dostarczania rowów, zdjętycii 
z żywego zwierza. W roku 1843 nicjaki Akim Nic- 
skromny zapoczątkował w Kraju Zabaikalskin ho- 
dowlę iziubra, a po upływie kilkunastu lat tym prze- 
mysłem zajmowało się około 300 wospodarstw wła- 
ściańskich, posiadających według statystyki urzę- 
dowej z roku 1897 — 975 byków, dających przecięt- 
nie około 550 par rogów (ро ros. „pantów*). 

Prawie jednocześnie włościanie na Ałtaju zano- 
czątkowali hodowlę marala, przemysł ten rozwijał 
się świetnie i o wiele przewyższy? Kraj Zabajkalski, 
dostarczając zgórą 1000 par rogów rocznic. 

W międzyczasie b. Ministerstwo Handlu i Prze- 
mysłu b. hnperium Rosyjskiego zwróciło specjalną 
uwagę na tę wałąź nowego przemysłu, stworzonego 
przez samą ludność i wydeleyowała do Kraju Zabaj- 
kalskiego i na Ałtaj uczonego i myśliwego Siłantjc- 
wa, z poleceniem szczegółowego zbadania potrzeb 
hodowli i najszerszego rozwoju. Prace tego ucza- 
nego były w swoim czasie wydane i bczwatpicnia 
przyniosły znaczne korzyści. 


W kraju Przymorskim zapoczątkował hodowlę 
jeleni plamistych M. J. Jankowski w majątku „Sidc- 
mi“ na półwyspie Jankowskiego w pobliżu Włady- 
wostoku. Mroźną zima 1888 roku zagnano zhladzo- 
ne stado liczące 30 sztuk, które otoczone troskliwą 
opieką znancgo hodowcy koni, $. р. M. 1. Jankow- 
skicyo, a następnie syna Jerzego, dosięgło już w ro- 
ku 1921 przeszło 3000 sztuk. піс hacząc ла to, iż 
znaczna część starszych hyków była wystrzelana 
i prócz tego dość duża ilość była sprzedana do zwie- 
rzyńców i dla organizacyj nowych hodowli. 


Przykład Jankowskich znalazł naśladowców, 
w międzyczasie powstały znaczne hodowle, a mia- 
nowicic: na wyspie Putiatina w majątku Starcewa 
około 1000 sztuk, na wyspach Askold i Rikord znaj- 
dowało się około 2000 sztuk, należących do ho- 
Чоу Przymorskicgo Towarzystwa Myśliwskiceo, 
i w końcu hodowle należące do Szewclowa, Konra- 
da, Menarda, Gorayskicgo, Sienkiewicza, Bobrow- 
skiego, Gemic, Ponosowa i znakomitych myśliwych 
Hudjakowych. liczyły około 2000 sztuk, razem 
8000 sztuk. 

Podczas wojny domowej w latach 192023 bav- 
dy rozbójników i raubszyców wystrzelały znacz- 
ną część jeleni, stada pozbawione nicustannej apic- 
ki, padły ofiarą dzikich zwierząt. tygrysów, barsów 
i wilków. Wielkie dzieło stworzone w ciągu kilku 
dziesiątków lat przez ludzi niczłornncj woli i enercji 
skłoniło się Чо тирсЇпсуо upadku. 

Niewielka część jeleni, jaką zdołano uratować. 
znajduje się jeszcze w h. majątki: Jankowskiego 
w „Sidemi“ i na półwyspic Gamowa, dokad 
w swoim czasie, to jest w roku 1917, przywicziono 
około 600 szt. 


Sądząc z dostarczanych obecnie na rynek 150 
par rogów rocznic, тапа przypuszczać, iż liczba 
icleni jest znikoma, zwierz zaś w dzikiin stanie tra- 
fia się coraz rzadziej, zakcńczając tak smutnie swo- 
ja historię i cyzystencję w „Krasnom Primori". 


O HODOWLI. 


Powyżej wskazałem tylko te cenne i znanc ga- 
tunki jeleni, któryci rogi posiadają własności lecz- 
nicze i wvsoka cenę sprzedażną. Ponieważ mimo” 
woli nasuwa. się pytanic, dlaczego do Chin nie jest 
sprowadzanym róg amerykańskiego waniti. lub je- 
lenia półnoacnewo Cervus tarandas, których stada 
dosiczyaią milionów sztuk, stwierdzam, iż oba te ua- 
tunki jeleni. jak również i łoś. własności leczniczvch 
nic posiadaja. О zaprowadzeniu zaś hodowli icleni 
w Mandżurii nic może bvé mowy ze względu na 
utrudnioną i zbyt kosztowną opickę przed zwierzę- 
tani drapicżnemi i bandami rozbójniczych chunchu- 
zów i hraku jakiejkolwiek opieki nad zwierzostancem. 

Tak więc mamy przed sobą opuszczoną placów- 
kę wielkiego i szlachetnego przemysłu. Mówie wiel- 
kiego, gdyż przynosi on kalosalne zyski, i szlachet- 
nego. gdyż przynosi ulgę ludzkości: stoimy jednak 
przed zagadnieniem, czy nasz jeleń szlachetny zv- 
ska ponularność wśród konserwatvwneco narodu 
chińskiego, jaką będzic iceo wartość lecznicza, 
a w związku z tem i cena. Zdaniai со do tego są no- 
dzielone, jcdnak przeważa zdanie, iż jeśli pokrewne 
gatunki posiadaja moc lecznicza. fo tem potężnicj- 
sza moc nosiada jeleń szlachetny, wychowany 
w Jżeiszym klimacic, со doskonale wpływa na roz- 
wój norastania silnych rogów. 

Tak сту ibaczej stwierdzić bedzie można tyl- 
ko przez nraktvczne ujecie tej doniosłci sprawy 
i dlatego też nie tracac drogiego czasu, już w ro- 
ku bieżącym w maju lub czerwcu winny być do- 
konane próby spiłowania rogów z żvweco i ubi- 
tcgo zwierza, dostarczenia takowych na rynek w cc- 
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lu wyjaśnienia własności leczniczych ( ceny Ssprzc- 
dażnej. Sprawa ta wymaga pewnych ofiar, czasu 
i pracy, które w pomyślnym wypadku stokratnie 
się opłacą i stworzą nowe polo przemysłu dla wla- 
ścicieli leśnych. б 

Hodowla jeleni w naszym kraju jest doskonale 
znaną i przed wojną była Świetnie prowadzona 
w parku Skierniewickim i Spale, wszelkic więć 


"wskazówki są zbyteczne i przynajmnicj przedwcze- 


sne, zaznaczę tylko, iż jeleń w hodowli po doko- 
nane) operacji szybko się poprawia, i w następnych 
lalach do 12 roku swego życia daje równie cenne 
rogi, część jednak samców od lat 7 zazwyczaj by- 
wa odstrzelana ze względu na wysoką cenę rogów 
z ubitego w tym wicku zwierza, o czem poniżej. 


HANDEL I CENY. 


Największvm rynkiem zbytu jest doroczny jar- 
mark w Hui- Hua - Czen w Mcenyolii —- oraz mia- 
sta Szanybai i Tientsin w Chinach; na jarmark do- 
starczane są rogi z Ałtaju. Zabajkalja, Mandżurii, 
Moncolii, Turkiestanu i Tybetu, ogółem do 4000 
par rocznic na sumę da półtora miljona dolarów 
rocznic, reszta idzie na rynek chiński do Szanghaju 
i Tientsinu na sumę okala pół miljona dolarów. 
Sprzedaż zazwyczaj cdbvwa się kilkoma dużemi 
partjami i idzie dalej do miejsca przeznaczenia, 
przechodząc przez cały szereg pośredników. 

Jak już wspomniano, ceny zalczne sa od tak 
wielu okoliczności. iż trudno je ustalić, auraniczamy 
się więc podaniem średnich cen z lat cstatnich na 
rogi plamistego jelenia, które są ccunicjsze od ro- 
gów iziubra o 2 i marala о 3 razy, lecz zato dale- 
ko imnicjsze i lżejsze. 

Так znaczna różnica ceny między rogami spi- 
lowanymi z żywego, a zdjętymi z ubitcgo zwierza 
pochodzi ztad, iż przy dokonaniu operacji rów tra- 
ci dużo krwi i slaje się znacznie lżejszym. róg zaś 
sprzedaje się па wage od 30 do 50) dolarów funt: 
za rogi prawidłowo sformowane z jelenia ad lal 
5 do 10) lat cena docliodzi do 100 dolarów za funt; 
w hodowli Jankowskich hyłv czeste wypadki, iż za 
parę rogów otrzymywano 1000 dolarów. 

Jelenie w starszym wieku penad lat 10 daja 
słabsze rogi i cena na mic z każdym rokiem spada. 
dlatego też takie egzemplarze należy odstrzeliwać 
i pozostawiać tylko wyjatkowe — jako reprodu- 
ktorów. 

Rogi jcicnia zdjęte z ubitcyo luh żywcyo zwic- 
rza muszą być natychmiast zakonserwowanc, ina- 
czej już po trzech dniach są pozbawione wartości 
1 ceny. 


KONKLUZJA. 


Z powyższych danych dochodowość hodowli 
iest oczywistą, z kcrespondenaji jednak z oby wate- 
lami i instytucjami naszego kraju, którą ad dwóch 
lat hezowocnic prowadzę, nic widzę praktycznego 
zainteresowania się tą doniosłą sprawą; jedni uty- 
skuja na nieuregulowane dotąd serwituty, drudzy 
na zły stan zwierzostanu i t. а. 

Według mego zdania, ani jedno, ani drugie nic 
stoi na przeszkodzie dokonaniu w pierwszym rzę- 
dzie próby, a następnie zaprowadzeniu hodawli. Ho- 
dowlę można zaprowadzić prawie w każdej micj- 
scowości leśnej, posiadającej wodę bieżącą i zasto- 
sować ilość zwierza do przestrzeni posiadancgo lasu 
i pożywienia, otcczyć zwierza opieką prawną i dać 
w czasie ciąży mateck i porastania rogów u samców 
dcdatkowy pokarm. lak wiadomo, jelenie w parkach 
szybko się rozmnażają, i jeśli, powiedzmy, obecnie 
w kraju jest wszystkiego 400 mateck i 200 byków, 
to w ciągu lat niespełna sześciu stado będzie liczyć 


około 2.500 sztuk z dochodem niemniej 200.000 da- 
larów rocznice. 


Punkt ciężkości zapewne leży w tym, iż nikt 
nie życzy sobie przyjąć na własny i wyłączny ra- 
chunck kosztów związanych z przedwstępnemi stu- 
djami, nie mając absolutnej pewności, iż takowe s0- 
bic powróci, tembardzicj, iż koszta іс sa dość 
znaczne; nie widzę też racji wydatkowania polrze- 
bnej sumy z własnych funduszów. 


W celu dokonania prób należy : 

l-o w czerwcu lub lipcu r. b. zależnie od cza- 
su formowania się rogów w naszym kraju, upolo- 
wać w różuych miejscowościach up. w Karpatach, 
Puszczy Białowieskiej lub Spale kilka sztuk jeleni 
i wyciąć rogi wraz z czaszką. 
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2-0 w tymże czasic ściąć ragi i jeleni w wic- 
ku od lat 3 do 7, 

4-0 dla dokonania operacji i konserwacji rogów 
sprowadzić specjalistów z byłych hodowli w Przy- 
morzu, 

4-0 rogi zapakować w morskie opakowanie 
i wysłać via Hamburg do Tientsinu na rynek sprze- 
dażuny, 

5-0 delegować do Tientsinu osobę, która zaj- 
imie się sprzedażą. 

Członek Zoologiczuoj Sekcji 
Towarzystwa Krajoznawczego Mandżurii 


ZYGMUNT HUBERT DULEWSKI. 
Charhin, 3-xo lutewo 1928 r. 
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OGÓLNE ZASADY HODOWLI ZWIERZYNY. 


Napisał hr. SYLVA TAROUCA. 


(Zob. Nr. 24) 


SARNA. 


111. Odstr:ał. 


Wicle i co może być odstrzeliwane — kiedy 
i jak należy dokonywać odstrzału? 

1. Aby dać właściwą odpowiedź na pierwsze 
pytanie, należy: 

a) możliwie dokładnie obliczyć ilość zwierzy- 
ny. zimą przy karmieniu, wiosną na zasiewach, lą- 
kach i zrębach, i zdać sobic sprawę, wiele mamy 
kozłów mocnych i słabszych, wicle kóz i koźląt. 

b) określić na podstawie kilkoletnicii spostrze- 
żeń procent przyrostu, a także naturalnego upadku 
i ubytku dzięki szkodnikom. 


Na tych podstawacii dopiero będzie możliwem 
sporządzić celowy plan odstrzału. O ile nic będzie 
chodziło o powiększenie ziwicrzostanu, odstrzał mo 
że się równać ilościowo przyrostowi rocznemu po 
odliczeniu ubytku. Dla krótkości podaję na tabli- 
cy I przykład normalnego planu odstrzału przy ra- 
cjonalnym składzie zwierzostanu, П przykład nie- 
właściwego odstrzału przy początkowo właściwym 
składzie zwierzyny i jego szkodliwe skutki dla po- 
lowania i składu zwierzostanu, które jeszcze lepiej 
uwidacznia przykład IV niewłaściwego odstrzału 
przy niewłaściwym składzie zwierzostanu. Przy- 
kłady zaś ll) i V mogą służyć јако dowód, jak nic- 
racjonalnym nawet przy normalnym odstrzale jest 
stosunek, przy którym się wielu upiera, ', kozłów 
do 1, kóz, jak smutne skutki росідиа za sobą od- 
strzał wyłącznie łownych kozłów, bcz strzelania 
kóz. [Dodam do tablic nicktóre uwagi. 


ad 1. Plan ten przy przyroście 807 przychów- 
ku po dorosłych kozach może być, jak pokazuje 
rachunek, utrzymany na stałe. W razie większego 


przyrostu lub upadku musi on oczywiście być zno- 
dyfikowanym w tym, czy iunyin kierunku. 


Co należy odstrzeliwać, wynika z zasad wła- 
Ściwego składu zwierzostanu i zabczpicczcnia zdro- 
wego silnego przychówku. Przypominając powic- 
dzianc poprzednio a jeleniach, zwracam uwagę lio- 
dowcy-inyśliwcyo na następujące wytyczne: 


a) Jeżeli chcemy stale utrzymać jednakowy sto- 
sunek liczebny kozłów do kóz, musimy corocznie 
żniniejszyć zwicizostan o tęż samą ilość kóz, ca 
i kozłów. О ile to nie następuje na skutek działa- 
uia szkodników i sąsiadów, sami musimy załatwić 
tę potrzebę za pomocą odstrzału. 

b) Z kóz powinno się odstrzeliwać znane starc 
kozy jałowe, słabe młódki i sztuki chore, nigdy zaś 
kozy z kożźlętami; Іерісі odstrzelić dwie mlade kóz- 
ki, niż jedną matkę, starsze bowiem kozy lepsze da- 
ją potomstwo od pierwiastek. 

c) Odstrzał starych jałowych kóz też wpłynie 
dodatnio na procentowość przychówku, gdy zwic- 
rzostan nic będzie obarczony niepłodnymi okazami. 

d) Jeżeli odstrzeliwujemy stale sztuki słabe, 
zmniejszy się przez to również upadek w ciągu 
zimy, a korzystniejsze jest zużytkowanie zwice- 
rzyny, niż pozostawienie jej na pożytek lisom. 


Z ogólne; ilości kozłów nie powinno się odstrze- 
liwać ponad "fs a z pośród mocnych kozłów po- 
nad ` Starannie należy oczyszczać zwierzostan 
z kozłów do chowu nieodpowiednich; jeżeli one 
zapełniają planowy odstrzał, trzeba będzie za- 
oszczędzić kozły łowne; taka wstrzemięźliwość da 
bogaty owoc. Starannie trzeba oszczędzać młode 
szóstaki z pięknemi parostkami, będą one w przy: 
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szłości okazami wystawowymi i ojcami udatnego 
pokolenia. Łatwo je poznać po wysokich, alc cien- 
kich parostkach, długich i ostrych gałęziach, а tak- 
że po młodocianem zachowaniu, nielicującem z wy” 
soką ozdobą łba. | ] 

ad Il. Przykład ten uwidacznia, jak szybko 
przez okoliczność, że nie strzelano zupełnie kaz 
i koźląt, stosunek rodzajowy się zmienił nickorzy- 
stnie: już w czwartym roku stosunek kozłów do 
kóz przedstawia się jak 53 : 82, gdy początkowo 
miał się jak 48 : 53. Stan liczbowy kóz się szyb- 
ko powiększa, już po 3 latach obarcza łowisko 
utrzymaniem 30 sztuk nad liczbę, bez dania moż- 
ności większego odstrzału kozłów. 


Taki fatalny stosunek jeszcze jaśniej widać na 
przykładzie IV, w którym od 10 kozłów żądamy 
pokrycia 99 kóz: przemęczenie mocnych kozłów, 
pokrywanie wielu kóz przez młode i liche kozły, 
oraz jałowienie licznych kóz będą nieuniknionymi 
skutkami takiego stanu rzeczy. llość kozłów zmnioj- 
Szać się będzie z roku па rok i xlstrzał `/, musi da- 
wać kozły słabe. 

ad Mi. Jeżeli tak nienaturalny stosunek koa- 
złów do kóz, jak 37 : 63 ma być utrzymany nadal, 
odstrzałowi będą musiały podlegać kozły jeszcze 
nie łowne, aby ogólna ilość kozłów w stosunku do 
kóz nie wzrastała. W taki sposób częstokroć nakła- 
damy sobie oliary, aby utrzymać stan niczdnowy 
i bezsensowny. 

ad V. Odstrzał wyłącznie kozłów mocnych 
jest nie wykonalnym dla tej prostej przyczyny, że 
po kilku latach nie będzie już żadncgo kapitalnego 
kozła w ostoi. Przykład V uwidacznia, 2с już po 
4 latach na połowę odstrzału składają się kozły 
słabc, gdy w przykładzie pierwszym mamy na 10 
kozłów 6 łownych, mocnych i kapitalnych do: za- 
bicia. 

2. Nad pytaniem: Jak powinien być wykony- 
wany odstrzał? піс mam powodu się dłużej zasta- 
nawiać. Myśliwy uzna, że się kozłowi należy kula, 
tak samo zwierzyna odstrzałowa (kozy i koźlęta) 
powinna być strzelana kulą, najwłaściwicj przez 
straż myśliwską, jako najlepiej ze zwierzostanem 
obznaimioną. Że względu na wybór odpowiednich 
sztuk, jak i na spokój zwierzyny należy oddać 
pierwszeństwo podchodowi przed nagankami. 


Kicdy należy odstrzeliwać zwierzynę? 

a) Zanim kozły wyczyszczą rogi i zmienią 
włos, nie powinno się na nie polować. Starc, ka- 
pitalne kozły w drugiej połowie maja zazwyczaj 
już bywają zupełnie wylenione i najłatwiej je o tej 
porze roku Spotkać, zatem nic trzeba zwlekać, 
i korzystać z pory, by uprzątnąć znane zabijaki, 
a także takie kozły, o których parostki szczególnie 
nam będzie chodziło, a których później łatwo może- 
my więcej nie ujrzeć. 

Oprócz tych wyjątków trzeba się starać przed 
czasem rui odstrzelić wszystkie kozły, przeznaczo- 
ne do odstrzału, które się do chowu nic nadają lub 
są nawet szkodliwe w znaczeniu hodowlanem, na- 
tomiast należy mocnym i zdrowym kozłom pozosta- 
wić możność spełnić w pierwszej połowie rui część 
ich hodowlanych zadań, aby je dopiero pod koniec 
rui upolować. 

b) Dobre szanse zdobycia myłkusa przedstawia 
wabienie; takie kozły szczególnie chętnie idą na 
wabia. 

c) Kozy jałowe tylko straż łowiecka jest w sta- 
nie znać dokładnie i winna je, o ilc się przekona, że 
koza już rok drugi lub trzeci jałowi, usunąć ја; im 
prędzej, tem lepiej. To samo tyczy się sztuk chorych. 

d) Koźlęta najlepiej jest odstrzeliwać porą zi- 
mową, gdy już więcej są wyrośnięte i łatwiej rozpo- 
znać kózki, o ile będzie chodziło przeważnie o ich 
odstrzał. 


TERENY MYŚLIWSKIE. 


Bardzo staranny i dłuższy rozdział znajdujemy 
w podręczniku hrabiego Silva Tarouci, poświęco- 
ny terenom łownym. Z rozdziału tego chcę na tem 
miejscu podać w tłomaczeniu niektóre ustępy tyczą- 
ce się jeleni i sarn, jako ważne dla hodowli krajowe- 
go zwierzostanu. 

l. Jeleń ma właściwą i stworzoną dla sichie 
przez przyrodę ostoję w wielkich łączących się mię- 
dzy sobą obszarach leśnych. W wielkich kniejach, 
jakie Polska posiada w Karpatach, położonych zdala 
od życia i zgiełku współczesnej cywilizacji, do któ- 
rych szczególnie i kultura leśna nie dotarła, jeleń 
znajduje właściwc dla siebic warunki bytowania; 
w nich może istnieć bez opieki człowicka, poza nic- 
wielką ochroną przed najgorszymi nicprzyjaciółmi: 
wilkiem i rysiem w dziewiczcj knici, а kłusowni- 
kiem w wysokich górach. Dziewicza knicja, z drze- 


wostanein mieszanym liściastym і iglastym, z ha- 
liznami, błotami, złomami i obszarami rzadkich 
a nichotycznych prawie olbrzymów starodrze- 


wi, u których stóp rośnie gęste podszycie z świer- 


ków i buków i nieprzebyty nieomal gąszcz dzi- 
kich malin i jerzyn, daje jeleniowi te wszystkie 
warunki, które dla tej zwierzyny są pożądane. 


Rozicgłość tych lasów daje zwierzyniec możność 
dalekich wędrówek w celu wyboru postoi sto- 
sownic do pory roku i stanu pogody. Na wiosne 
i latem zwierzyna wybiera postoje w pobliżu pól 
iłak, a trzyma się także z upodobaniem rzadszych 
i chłodniejszych części lasu w dolinach lub w gó- 
rach w pobliżu polan. W jesieni jeleń poszukuje 20- 
łędzi i buczyny i obicra sobic rykowiska bądź na 
obszernych polanach na grzbietach Karpal. bądź po- 
Śród halizn, niemal nicdostępnych dzięki zwałom. 
Zimą wybiera sobie zwierzyna postój w miejscach 
słonccznych, zasłoniętych od wiatrów, w obszer- 
nych zrębach.na odnogach gór, gdzie znajduje dosta- 
teczne pożywienie. składające się z młodych drzew 
liściastych i wszędzie krzewiących się jerzyn. 

Opisując w taki sposób warunki ostoi Karpac- 
kich hrabia Tarouca dalej zastanawia się nad wa- 
runkami. jakie zwierzyna znajduje w rozległych nad- 
rzecznych lasach nad dolnym Dunajem i w Alpach, 
i dalej powiada: Na podstawie opisanych warunków 
hyłowania w stanie pierwotnym, można określić 
ostojc dogadzające jeleniom, w sposób następujący: 
Wielkie. łączące się obszary leśne z pewną rozmai- 
tościa drzewostanów liściastych i iglastych. licznie 
przeplatanych miękkimi gatunkami drzew i nadają- 
cyini sie na paszę krzewami; lasy graniczące z łąka- 
mi i polami lub przez nie poprzecinane, tak, aby 
zwierzyna rok cały znajdowała pokarm i w samym 
lesic i w jego robliżu. tak, aby te ostoje także dawa- 
ły zwierzynie możność znalezienia odpowiednich do 
pory roku micisc postoju i aby zwierzyna poza- 
tem znajdowała w nich spokój i wodę pod do- 
statkiem. 

Niccli imi wolno bedzic zacytować tu przema- 
wiaiące do przekonania zdanic anonimowego, nje- 
stety, autora zeszłego stulecia. który był widocznie 
sam właścicielem dużvch polowań i znakomitym 
mvśliwvm. W „Próbie wskazówek zakładania. po- 
lcpszania i używania przestrzeni łownych tak na 
swobodzie. jak i w zwierzyńcach* wyd. w Berlinie 
Pauli 1779. tak się a tym przedmiocie nicznany ten 
autor wyraża: „Duże lasy z urozmaiconvimi drzewo- 
stanami. szczególnie liściastvmi. są miłe dla jeleni 
iłań. Jeżeli wśród nich znaidują sie Керу gęsto za- 
rośnięte trzcina i sitowiem, pośród których bywają 
wysepki zarośnięte olszyną, wikliną. Jeszczvną i osi- 
Ка, do których na dodatek przylegają łąki lub lepiej 
jcszcze pola, które rok rocznie bywają ohsicwane, 
to takie położenie, jeżeli pozatem jeszcze las posia- 
da żyzną, bogatą w trawy glebę, jest ostoją, w której 
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jelenie się napewno trzymać będą i z której nie bę- 
dą wychodzić, o ile jakiejkolwiek doznają dba- 
łości i spokoju. Niema lasu, który powyższych 
warunków nie posiada, a nadawałhy się dla jeleni 
lub dzików“. Niestety, od czasów owego starego 
łaskawcy warunki zmieniły się gruntownic, tak co 
do lasu, jak i polowania, i dziś można rzec, że w oko- 
licach kulturalnych niema ani jednego lasu, w któ- 
rymby „jedna* z wymienionych „zalet i wygód” nie 
brakowała. W owycl czasach na porządku dzien- 
nym był system rabunkowy; wybierano z lasu klocc, 
które były potrzebne lub mogły się przydać, a dal- 
sze sprawy pozostawiano na opiece przyrody; o ilc 
się cdnowicnie udało samo ze sichic, było ta z korzy- 
ścią dla właściciela lasu, o ile zamiast drzewosta- 
nów odrastały jerzyny. maliny, wrzos, dzikie drze- 
wa owocowe, osika i inne leśne chwasty, było to 
z pożytkiem dla zwierzyny. W późniejszych cza- 
sach, gdy warunki zmusiły właścicieli zajrzeć do 
„zielonej skarhonki*, pojawity się rozległe zręhy, 
a na nich реѕіо zasianc iglaste młodniki, które po- 
czątkowo zbyt gęste, za późno bywały trzcbione 
i mało dawały zwierzyniec „wygód“, zmuszając ją 
do „korowania”, tak szkodliwcgo dla lasu. Z postę- 
pem kultury leśnej, odpowiadającej wymaganiom 
ckonomicznym, ostoje zmieniły swój charakter na 
niekorzyść zwierzyny i mało lasów współczesnych 
może być uważanych jako matecznik dla zwierzy- 
ny. bo nie daje jej ani pokarmu, ani utrzymania, 
а w dodatku broniiny jej przystępu da pól, mając na 
względzie wysokie koszta odszkodowań. 

„Gdy nie mam pieniędzy, nie mogę jeść ostry. 
а gdy mam pieniądze, zabraniają mi јс jeść. kiedyż 
u djabła, mam wogóle jeść ostrygi?" taka hyła od- 
powiedź podupadłcga smarkacza, gdy go dobro- 
czyńca, który dopicro co był аі: ти zapomogę, 
przyłapał, jak się za nią raczył ostrygami. Pado- 
bnie wielu gospodarzy łowieckich odgradza szczel- 
піс las od pól, aby zwierzyna піс czyniła szkody, 
ogradza każdą kulturę, czyści las z każdej gałązki 
ierzyny, dzikicpo bzu, osiki, a uawet wogóle drzew 
liściastych. pozostawiając gołe sosny. tak, że ziemia 
pod пісті, jak goła posadzka, nie daje zwierzynie 
ani zdzicbhełka pożywienia, ale pomimo tego ma 
pretensje do zabijania w tych warunkach w swycl 
ostojach jeleni, skarżąc się uiemiłosiernie zarazem 
na szkody, które zwierzyna czyni w drzewostanach. 
Takim panom mogłaby zwierzyna z ahurzcniem po- 
wiedzieć: „gdzic żyć mogłabym, żyć mi nie wolno, 
gdzie żyć muszę, żyć nie mogę. а zatem u djabła, 
jakże mam żyć wogóle?“ Na co uczony leśnik 
z zimną krwią odpowiada: „To tez żyć nic masz wca- 
le", је n'en vois nas la necessite” jak odrzekł Tallc- 
rand biedakowi. któremu żyć sie chciało i który 
twierdził na tej podstawie, że żyć musi. Myśliwy 
iednak ujmic się za zwierzvną, da jci, co się jej nale- 
ży, а leśnikowi. со się należy leśnikowi, gospoda- 
rzowi zaś poradzi taką onickę nad zwicrzyna roz- 
toczyć, żeby mogła wyżyć i bieda nie zmuszała: ici 
do niszczenia lasu. Poradzi mu również tak urzą- 
dzić las. żeby z jednej strony dawał zwierzyniec, ca 
ісі do życia potrzebne, z ӣтирісі zaś był dość odpor- 
пут na szkodv przez nią ewentualnie wvrządzane, 
hez znacznej uimy dla dochodowości. Gdvby się 
którego pięknego poranku gospodarz polowania 
wraz zc swym leśniczym znaleźli zamknięci w ogro- 
dziec warzywnym. zapcwveby ci panowic, przy- 
zwyczajeni do scożywania na obiad тиру, mięsa, 
picczystcgo i słodkicuo. zaczęli najpierw kląć, poa- 
tem rozpaczać, a w końcu рг2уйиѕ2спі głodem za- 
hraliby się do warzyw i owoców, zrywając ten lub 
inny owoc i wvrywając warzywa, aby się przeko- 
nać, czy są jadalne і doirzałe. przyczemby narohili 
dziesięciokrolnic więccj szkód, aniżeliby spożyli 
sami. 


(Dok. uastąp.). Z ирам. autora opracow. A. W. 


Jakie uwagi z dziedziny tajemnic przyrody nasunęły 
ostatnie wiosenne próby psów polowych? 


Skoro tvlko ukazały się w prasie łowieckiej wia- 
domości a mających się odbyć z inicjatywy Towa- 
rzystwa Hodowli Psów Myśliwskich w Warszawie 
wiosennych próbach psów polowych, poczyniłem 
zabiegi, aby i moja hodowla mogła być na tych pró- 
bach reprezentowaną. Porozumiałem się w tym cc- 
lu z paroma właścicielami pointrów odemnie na- 
bytych i w rezultacie postanowiliśmy, że dwa psy 
mają być na próby wysłane. Ттеѕсг, pod оріека któ- 
rego obydwa psy się znajdowały, otrzymał zawcza* 
su odpowiednie wskazówki. Tymczasem na tydzień 
przed próbami otrzymałem zawiadomienie od na- 
szego mcenera, że psów піс decyduje się wysłać, 
ponieważ, według jego zdania, psy wykazują zbyt 
słaby wiatr. 

Zdziwienie moje піс miało granic. Hodowlę ma- 
ją prowadzę wyłącznic od psów polowych i choć 
nie przekreślam bynajmnicj zachowywania możli- 
wcj prawidłowości exterricur'u. jednak па pierw- 
szym planie stawiałem zalety polowc psów. Dlatego 
nic pamiętam w mej hodowli psów bez wiatru. Co- 
najmniej moje psy wykazywały wiatr średni, prze- 
ważnie zaś wyżej Średni, daść często wiatr bardzo 
dcbry. Ulegając jednak suggcstji, jaką zdanie tre- 
sera wywarło na nas, właścicicii kandydatów до 
prób, zrczygnowaliśmy z wysyłki psów, coprawda 
również dlatego, że jak się okazała, tresura nic by- 
ła jeszcze na dostatecznym ро2іотіс. 

Tem nie mniej na próby pojechałem, głównie 
w cclu osobistego przekonania się, jaki wiatr wy- 
każą inne psy. 

Otóż. zapewne musicli zauważyć i inni z po- 
śród wiclu obecnych na próbach, myśliwi, że po- 
między pracą osa na wicsnę i w icsieni zachodzi ol- 
brzymia zasadnicza różnica właśnie w tei części 
pracy psa, która zależy od jewo wiatru (węcliu). 

W znakomitej większości wypadków psy, po- 
między którymi hbvłv cxzzemplarze widziane już 
przez nas ubiegłej jesieni, wykazałv jakedyhy sła- 
by wiatr, bowiem cały szereg spotkań z kuropatwa- 
mi odbywał sie bez zawietrzenia na jiaki taki choćhy 
dystans. Bardzo częsta psy uatvkały się wnrost 
па kuropatwv, nłosząc ie nietylko bez wvstawicnia, 
ale nie daiac żadnego dla. widza znaku, że kuropatwa 
jest w pobliżu. Zwietrzenie kuropatwy na dvstans 
normalny dla jesicnnej porv roku, należało do wv- 
iatków. Udane nawet stójki w większości wypad: 
ków miały miejsce na odległość paru, najwyżej kil- 
ku metrów. 

Oczywiście, że takic zachowanie się psów wy- 
wołało wvmianc zdań nomiędzy obecnymi na pró- 
bach myśliwvmi, wśród których nie hrakło do- 
świadczonych. 

Zdanie. że kurapatwa posiada na wiosnę słab- 
szy odwiatr. padało nieiednokrotniec. Wvczerniiią- 
cych jednak wyjaśnień tej hipotczy nikt udzielić nic 
mógł. 

Okazuje się jednak. że nietylko polskich myśli- 
wych zagadnienie to zacickawia. 

Mianowicie. w iednvm z ostatnich numerów 
„Deutsche Jicer-Zcitune" (Nr. 22 z dnia 27.5.1928) 
znajdujemy artvkuł w tci sprawie, który dowodzi, 
że i myśliwi zachodu піс mają datychczas adpowic- 
dzi na to pyłamic. 


Artykul ten zawiera samce tvlko nrzypuszcze- 
nia. zagadki nie rozwiazując i dzieki temu nic jest 
dość sprecyzowany., ani wvraźnyv. Ze jednak może 
zaciekawić себ? mvyśliwvch, przytaczam vo w cało- 
ści i w możliwie dokładne tłamaczeniu: 


Czy pies myśliwski może zwietrzyć kurapatwę 
w jej okresie lęgowym (ein briitendes Rcbhuhn) ? 

„Wobec znacznej ilości myśliwych, którzy po- 
lując. stoją jaknajbliżej przyrody i mają najlepszą 
okazję dla czynienia ohserwacyj, słusznie па1с2а- 
toby przypuszczać, że przynajmniej zasadnicze bit- 
dania i obserwacje nietylko powinny były micć micj- 
sce, ale i powinny były być bcz zarzutu dakony war 
ne. Jednakże zdania ludzi doświadczonych wyka- 
zują w zatytułowanej, a niestety zbyt mało wyja- 
śnionej sprawic, rażące różnice. 

„Nawet znajdujący się niewątpliwie wśród my- 
śliwych przyrodnicy, zdawałoby się. niczupełnic są 
zorjentowani w tej wysoce zasługująccej na zbada- 
nie kwestii. 

„Przyrodnicy, о ile nic są jednocześnie myśli: 
wymi, nie są dostatccznic powołani do wyjaśnienia 
zagadińcń, które tylko w praktycznem zetknięciu 
się (np. tresura psa w polu wiosną, przyp. tłom.) ze 
zjawiskami przyrody, 2бадапсті i wyświctloncemi 
być mogą. Znane do dziś poglądy są bardzo różne, 
częstokroć zupełnie sprzeczuc. Gdy pewna ilość 
myśliwych stoi na stanowisku, że pics myśliwski nie 
może zwictrzyć kuropatwy, znajdującej się w okrc- 
się lęgowym, nie podając zresztą wyczerpującego 
wyjaśnicnia przyczyn tego zjawiska, poza faktem, 
że pics taką kuropatwę bez wietrzenia wymija 
przeczą temu inni myśliwi. Ci ostatni opierają swo- 
ie twierdzenie głównie na przykładach, że pics my- 
śliwski nic raz, ale wiele już razy kuropatwę w okrc- 
sie parowania się (parzenia się) wystawiał i mia- 
nawicic. wcale nie dzięki przypadkowcemu uatknię- 
ciu się na kuropatwę, lecz w drodze prawidłowciyo 
zwictrzenia i wystawienia. Przypadek aczywi- 
ście, może przy wątpliwym (mnicmanym) odwiatrze 
kuropatwy grać dużą rolę. Pics przebiega dajmy 
na to przypadkowo w pobliżu gniazda; na odległo- 
ści paru metrów może psu jego dobry wiatr nawct 
dopomóc, t. j. pies jest w stanie pewne ślady odwia- 
tru kuropatwy zwietrzyć. 

„Możliwe też, że kuropatwa dopiero cd nicda- 
wna znajdujc się w okresie pełnienia funkcyj roz- 
rodczych. Sprawiedliwem byłaby w tym wypadku 
założenie, że właściwy odwiatr jeszcze niczupcłnie 
został przez kuropatwę stracony, lub też, że przej- 
ście od normalnego stanu wydzielania właściwego 
adwiatru do slanu przypuszczalnego zaniku odwia- 
tru odhywa się stapniawo. 

„Niewykluczone również, że w pewnych po- 
rach dnia, np. podczas brania pokarmu, powraca 
częściowo odwiatr właściwy, lub też znajdujące sie 
w pobliżu gniazda wypróżnienia podrażniły powo- 
nienie psa myśliwskiego. 

„Godnem podziwu jest, że wcale nic mała ilość 
myśliwych nietylko nic na ten temat nie wic, ale 
wydaje się, że kwestją łą zupelnie się nie intercsujc. 

„Wiemy. że natura jest bardzo oszczędna 
w rozdzielaniu swych darów. Darzy пр. ptaka do- 
skonałym wzrokiem, aby mógł wyszukiwać sobic 
pożywienie, w porę spostrzedz nichczpicczeństwa 
it. p. Ale nos u ptactwa. jako organ nowonicnia, nic 
odgrywa żadnej roli. Podczas długiego, pozalęgo- 
wego okresu, ptak często dobremu wzrokowi za- 
wdzięcza rozpoznanie nicbcznicczeństw, przed któ- 
remi możc ratować się ucicczką. 

„Czy jednak częste ratowanic się ucicczka 
podczas siedzenia na gnicździe będzie skutecznem? 
Rezultatem hędzie niczawodnic zmarnowanie Wy- 
siadywanych јај. Dobry wzrok maże zatem myślą- 
ссі o przyszłem potomstwic kuropatwic, stale pil- 


nującej gniazda, wątpliwą tylko być pomoca, wów- 
czas gdy w innym okresie nicocenionc usługi od- 
dajc. 

„Jednakże natura zapewnia możliwie wszystko, 
co służyć do zachowania gatunku powinno. 

„Opieki tej z łaski natury należy też szukać 
w wypadkach, gdy zachodzi potrzeba ochrony roz- 
mnażających się na ziemi rodzajów, będących 
w okresie rozmnoży bardziej niż kiedykolwiek bez- 
bronnymi, bo przez kilka tygodni przy wiązanymi do 
swych gniazd. Tą bronią jest pozbawienie stworzeń 
w okresie lęgowym ich właściwego odwiatru. Natura 
zainteresowana jest bowiem w ochronie gatunku. 

„Można więc przypuścić, że gdyby w okresie 
lęgowym kuropatwy nie były pozbawionc swego 
naturalnego odwiatru, oddawnaby wyginęły. gdyż 
mogłyby być z łatwością przez wrogów, posługują- 
cych się węchem, wyniszczone. 

„Jak teraz należy objaśnić prawdopodobny przy- 
najmniej fakt, że kuropatwa w okresie funkcyj roz- 
rodczych jest pozbawiona odwiatru? 

„Jak ma być zanik właściwego odwiatru i od- 
wrotnie restytucja chwilowcgo zaniku odwiatru 
w okresie lęgowym wytłomaczanc? Nie dość prze- 
konywująca teorja, że odwiatr w okresie lęgowym 
pochłania ziemia, widocznie łączona jest z faktem, że 
kuropatwa wysiadująca emanuje ciepło z dolnej 
części swego ciała. Zasady fizyki przeczyłyby 1а- 
kicmu poglądowi. Substancje pachnące są wogóle 
bardzo lekkie. Gdyby zatem odwiatr kuropatwy 
miał być przez ziemię wchłaniany, musiałby być 
cięższym od powietrza, co zdaje się być wykluczo- 
nem. 

„Zresztą wystarczy psu pokazać ziemię. na kłó- 
rei siedziała kuropatwa. Z zachowania się psa bce- 
dzie można odrazu wyciągnąć poszukiwane wnioski. 

„Nie należy zapominać, że wyższa temperatura 
isuche powietrze utrudniają znacznie pracę psu 
myśliwskiemu, gdy z drugiej strony te same wa- 
runki sprzyjają bardziej intensywnemu  rozprze- 
strzenianiu się odwiatru. 

„Równomierne wydzielanie normalnego odwia- 
tru u zdrowego stworzenia zależne jest od regular- 


Z DZIEDZINY 


W czasopiśmie „The American Rifleman“ znaj- 
dujemy wyciąg z podręcznika dla członków „Natio- 
nal Rifle Association Junior Rifle Corps", który po- 
winien w najwyższym stopniu zainteresować na- 
szych strzelców małokalibrowych. 

Kapitan Walter W. Layman, kierownik Szkoły 
dla piechoty, napisał podręcznik dla „Junior Rifle 
Corps“, w którym w dwunastu rozdziałach podaje 
przepisy, do jakich młodzicż stosować się musi. 
Związek ten liczy przeszło 125.000 członków za- 
mieszkałych w północnej Ameryce — młodzieży do 
lat 18-u cbojwa płci. Zadaniem Związku jest: nau- 
czyć się władania bronią, zachęcając młodzież, aby 
w tym zdrowym i pożytecznym sporcie brała udział. 
Sport ten kształci charakter i zdolności skupiania 
się, rycerskość, cierpliwość i posłuszeństwo — wła- 
ściwości wychowawcze, które tak wielką rolę póź- 
nicj w życiu odgrywają. 

Broń odegrała wiclką rolę w powstawaniu 
i uwruntowaniu się państwowości amerykańskiej, 
strzelanie zatem jest sportem, który jest prawdzi- 
wem dziedzictwem amerykańskiej młodzicży — uni- 
wersalny w swem zastesowaniu, bo najmniejszy 
z największym, chłopiec z dziewczyna. współza- 
wodniczyć mogą; kluby zaś stają do konkursów 
pomiędzy sobą — telegraficznic się wyzywając 
i rezultaty sobie podając. 

Każde z dzieci musi przed wstąpicnicm zapo- 
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nej i właściwej danemu gatunkowi przetniauy ma- 
terji. 

„Przemiana materji uwarunkowana jest przez 
przyjmowanie pokarimu, ruch towarzyszący poszu- 
kiwaniu pożywienia oraz następujący рост proces 
trawienia. Jeżeli więc dla jakichkolwiek wzule- 
dów ten porządek rzeczy bywa naruszony, np. 
w przyjmowaniu pożywienia, pod względem czasu 
i ilości, nastąpi zmiana w radzaju pokarmu, zmieni 
się wogóle tryb życia (okres funkcyj rozrodczych 
i wpływ tegoż na organizin), zabraknie zwykłego ru- 
chu, nastąpi wówczas w całokształcic organizmu 
stworzenia, w związku z temi zmianami, wstrzyma- 
nie pewnych procesów, w tej liczbic wydziclania 
normalnego odwiatru. 

„Właściwy odwiatr zanika bądź zupełnie, bądź 
ustępując miejsca innemu odwiatrowi. 

„Zarówno pies myśliwski, jak i czworonogi dra- 
picżnik popadają w akrcsie rozmnoży zwierzyny 
w stan specjalny, który bądź stawia jc przed zjawi- 
skiem obcego zupełnie odwiatru, na który wech psa 
lub drapieżnika nie reaguje zupełnie, bądź też za- 
chodzi fakt, że nie są w stanic zwictrzyć pozbawio- 
nej odwiatru zwierzyny. 

„Zwykły proces odżywiania się kuropatwy 
podlega prawdopodobnie z chwilą wstąpienia 
w akres rozmnoży zmianom, ponicważ na poszuki- 
wanie pokarmu піс może kurapatwa poświęcać tyle 
czasu, co w warunkach normalnych. W celu zdoby- 
cia w tym kierunku pewnych danych należałoby 
porównać zawartość żołądka kuropatwy w akresie 
zwykłym oraz w porze lęgowej. 

„Oto znowu apel do myśliwych, aby współ- 
pracą swoją zcchciceli się przyczynić do wyjaśnienia 
tegon ważnego zagadnienia”. ' 

D. ). Z. Nr. 22 Bd 90 

27.5.28. | |r- 

Wezwanie do myśliwych, umieszczane w koń- 
cu artykułu. rowtarzamy za naszym niemicckim ko- 
leczą w św. Hubcrcic, adresując je do polskich przy- 
redników-myśliwyci z prośbą o zabranie głosu w tej 
interesującej kwcstji. KAZIMIERZ ŚWIDERSKI, 


STRZELECKEGO. 


znać się z zasadami związku, poczem podpisuje 
ślubowanie złożone z 5-ciu punktów zasadniczych 
przepisów natury etyczno - moralnej, następnie 
przystępuje do wyszkolenia, które dzicli się па szc- 
reg kursów. 

Przepisy ścisłe składają się z 21 punktów, оБеј- 
mujących zasady agólne zachowania ostrożności 
przy obchodzeniu się z bronią, a: wreszcie utrzyma- 
nia broni w czystości. 

W następnym rozdziale podane są przepisy 
o czyszczeniu broni po strzale, a wreszcie metoda 
wyszkolenia. Metoda przygotowawcza zawiera 
ćwiczenia cclowania na odpowiednim aparacie, 
trzymania broni, zajęcia stanowiska i ściągnięcia: 
osobne ćwiczenia odnoszą się do strzelania sicdzą- 
cy, a nawet i w pozycji leżącej  |Pozycja leżąca 
jest uajspokojniejsza, і od lego nauka się rozpoczy- 
na; pozycja ta jest dziś ogólnie uprzywilcjowana, 
i przyjęta nawet przy konkursach z broni waj- 
skowcej, ponieważ jak wiadomo, cddychanic wply- 
wa na dokładność w strzelaniu, każdy musi przejść 
odpowiednie ćwiczenie. W czasie cclawania uczą 
wciągać powietrze i zatrzymywać oddech (do 25 
sekund) dopóki kula nie opuści lufy. 

Oto jest w ogólnych zarysach treść podręczni- 
ka kapitana Laymana; szczegółami dużej doniosło- 
ści powinni się zająć kicrownicy i instruktorzy na- 
szych strzelnic. WŁ. SŁONCZYŃSKI. 


416 


Przegląd naszych ptaków drapieżnych. 


(Zob. Nr. 24). 


31. Falco subbutco subbuteo L i nn. 


Kobuz. 


SYNONIMY ŁACIŃSKIE. Falco barletta, Den- 
аго[аісо subbuteo, Falco hirundinum. Falco arbo- 
reus, Hypotriorchis rufiventris. 

SYNONIMY POLSKIE. Kobiec, kobus, sokół 
kobus. sokolik, sokolik drzewiec, sokół leśny, so- 
kolik kobuz. 

OPIS STAREGO PTAKA. Głowa czarniawa 
z białawem czołem i rdzawemi obrzeżeniami pió- 
rek па ciemieniu. Nizka część policzków, gardziel 
i przód szyi białe, zwykle z płowym nalolem. Na 
karku rudawo-płowa plama. Od nasady dzioba ku 
dołowi czarne „wąsy'”. Płaszcz czarniawo-popicla- 
ty z cięniutkiemi czarnemi strychami. Loiki czar- 
niawc; na wewnętrznych сһогасіемКасһ npłowo- 
rdzawe plamy. Sterówki koloru płaszcza z szara- 
wym odcieniem z rudawcm рорг2ес2пет prążko- 
waniem Nogawicc. dolna część brzucha i pokry- 
wy podogonowe rdzawe. Piersi i górna cześć brzu- 
cha białe z gęstemi czarniaweini strychami. Dzióh 
u nasady błękitnawv, w końcu ciemno rozowy. Tę- 
czówka brunatna. Woskówka i noci żółte. Długość 
skrzydła samca 25 — 26 cm., samicy 26 — 28 cm. 

OPIS MŁODEGO PTAKA. Płaszcz ciemny 
łupkowo-brunatny z rudemi obrzeżeniami piór. 
Spód ciała rdzawy z ciemnemi strychami. Nogawi- 
co, dolna część hrzuclia i pokrywy podogonowe jas- 
no rdzawe, daleko bledsze wiż u starych. Policzki 
jak u starych, tylko że biała barwa dolnych cześci 
policzków, podobnie jak gardzieli i przodu szy:, 
powleczona barwą rudą. 

GEOGRAFICZNE ROZMIESZCZENIE. Za: 
micszkuje całą Europę. W północnej Afryce i w Azji 
zamieniony przez inne formy tegoż gatunku. Na zi- 
mę leci do południowej Azji i podzwrotnikowej 
Afryki. 

WYSTĘPOWANIE W POLSCE. Pospolity 
lecz nieliczny ptak gniazdowy. Przylatuje w kwiet- 
piu, odlatuje w październiku. 

POŻYWIENIE. Żywi się drobnymi ptakami 
i chwyta przedewszystkiem skowronki. jaskółki, 
przepiórki. drozdy. szpaki, bekasy i t. p. Zjada rów- 
nież bardzo dużo owadów, w szczególności zaś 
chrabąszczy majowych. 


32. Tinnunculus columbarius aesalon (Tunst.). 


Drzemliik. 


SYNONIMY ŁACIŃSKIE. Falco regulus, Falco 
merillus, Falco aesalon. Falco lithofalco, Falco smi- 


rillus, Falco sibiricus, Falco caesius. Acsałon orien- 
talis, Acsałon lithofjalco, Hypotriorchis lithofalco. 


SYNONIMY POLSKIE. Sokół królik, sokół 
drzemlik, sokolik drzemlik. 
OPIS STAREGO SAMCA. Płaszcz lupkawo- 


popielaty z czarnemi stosinami piór. Głowa koloru 
płaszcza, lecz znacznie ciemniejsza i z rdzawemi 
obrzeżeniami piór. Lotki czarniawe z białemi pla- 
mami na wewnętrznych chorągiewkach. Ogon tup- 
kowo-popielaty z szerokim czarniawym pasem na 
końcu i z poprzecznem pręzowaniem na wewnętrz- 
nych chorągiewkach. Spód ciała płowo rdzawy, 
przytem gardziel jest najjaśniejsza, prawie hiała, 
a dalej ku dołowi barwa płowo-rdzawa staje się 
coraz intensywniejsza Gardziel i górna część szyi 
nieplamista, na piersiach i brzuchu, wąskie śniado- 
brunatne strychy. Tęczówka brunatna. Woskówka 
i nogi żółte. Dziób niebicskawo-rogowy. na końcu 
najciemniejszy. Długość skrzydła 19 — 20 cm. 

OPIS STAREJ SAMICY. Płaszcz szaro-bru- 
natnv. niekiedy z silnym ponielatym nalotem i ru- 
dawemi plamkami, tworzącemi poprzeczne prążko- 
wanie. Lotki czarniawo-brunatne, z wewnętrznemi 
chorągiewkami barwą rdzawo-brunatną pręgowa- 
nemi. Sterówki ciemno-brunatne z rdzawem po- 
przecznem pręgowaniem. Spód ciała ріалу. bminat- 
nemi plamami strychowany. Dług. skrzydła 21 — 
22 cm. 

OPIS MŁODEGO PTAKA. Młody ptak w pier- 
wszem pierzu jest prawie zupełnie podobny da 
samicy, ma tylko wyraźniejsze pręgowanic na 
płaszczu i grubsze strychowanie na spodzie ciała. 

GEOGRAFICZNE ROZMIESZCZENIE. 7а- 
mieszkuje północ Europy. Południowe granice jego 
gniazdowania idą przez Anglję, północną Skandy- 
nawję i mniej więcej 55 stop. szer. półn. w Rosji. 
W stepach Kireizkich. Turkiestanie i północnej 
Ameryce zamieniają go inne formy tegoż gatunku. 
Na zimę leci drzemlik do południowej Europy i pół- 
nocnej Afryki i w czasie przelotów zwiedza Euro- 
pe umiarkowaną. 

WYSTĘPOWANIE W POLSCE. Przelotny. 
Pokazuje się we wrześniu i w małej ilości pozostaje 
na zimę: wiosenny przelot ma micjsce w marcu 
+ kwietniu. 

POŻYWIENIE. Żywi się głównie drobnymi 
ptakami z rzędu wróblowatych, chwyła jednak 
i większe ptaki, jak bekasy, przepiórki i drozdy. 
Owadów jada bardzo mało. 

JANUSZ DOMANIEWSKI. 


WARSZAWSKI OGRÓD ZOOLOGICZNY. 


Zwierzyniec miejski na Pradze rozrasta się, 
i to dość szybko. Urządzono już sztuczne stawy, cc- 
mentowanc baseny, zbudowano olbrzymią klatkę 
dla ptactwa, wewnątrz której artysta p. Grubiński lc- 
pi i wykuwa sztuczne skały. 

Niektóre zwierzęta znalazły pomieszczenia nic- 
tylko wygodne, ale i komfortowe. Naprzykład ptaki 
brodzące czują się doskonale na jeziorku ze sztuczną 
wyspą. Rozmaite odmiany kaczek, kurek wodnych, 
czaple, żórawie, bociany, żyją w najlepszej zgodzie. 
Stronią jedynie od towarzystwa trzy pelikany, pO- 
ważne, spokojne, nielubiące hałasu i tłoku. 

Dookoła jcziorka przechadza się para zwy- 
kłych boćków i trzy pomorskie. 

Bardzo miłe czynią wrażenie wydry. Mają 
własny staw, własną wyspę pokrytą mnóstwem 


spróchniałych pni drzewnych, mają też wiernego 
przyjaciela w osobic dozorcy. To też na widok 
opiekuna wyskakują z wody i garną się doń, jak 
małe psiaki. 

Utrzymanie tych pięknych i coraz rzadszych 
stworzeń jest kosztowne. Cztery eyzemnlarze, ho- 
dowanc w Warszawskim ogrodzie, zjadają dziennie 
pięć kilo ryb. Co rano dozorca wylewa do sadzaw- 
ki wiadro żywych karasków, linów, lub karpi. Wy- 
dry szaleją wprost z radości, skaczą, nurkują, wy- 
соя sobie zdobycz. Polowanie trwa do zmierz- 
chu. 

Dużem powodzeniem cieszą się też dziki. Po- 
żywienie ich składa się z samych surowizn. Dosta- 
ją buraki pastewne, jęczmicń, kukurydzę, łupiny 
ziemniaczane, a w jesieni od czasu do czasu jabłka. 


Dokoła zagrody ze słoniem wielkie zbiegonwi- 
sko. Zwłaszcza dzieci піс szczędzą mu słów piesz- 
czotliwych. Niestety, słoń wychowany na obczy- 
źnie, nie rozumiec jeszcze po polsku. Czuje się też 
nieswojo w nowem otoczeniu. Być może, nie zapo- 
mniał rodzinnej dżungli, błękitu nieba i wiecznie cit- 
plcgo słońca. 

Miś jest obywatelem polskim. Schwytano go 
za młodu w Karpatach. Wychował się wśród ludzi, 
nauczył się najrozmaitszych figlów i obecnie korzy- 
sta z umicjętności Ша zdobycia słodyczy. Jest bar- 
dzo łakomy. Nie lubi рарісти, z obrzydzeniem wy- 
pluwa opakowanic karmelków. Czekolada jest za- 
chwycony. Na widok tabliczki, wyciąga łapę przez 
kraty. 

ту. menu nicdźwiedzia składa się z mar- 
chwi, owoców, chleba i wody. 

Byli tacy amatorzy wrażeń w ogrodzie, którzy 
chcieli uraczyć misia koniakiem. Dlatego przy klat- 
ce stale czuwa dozorca. 

Ciekawic zapowiada się hodowla zwierząt prze- 
żuwających. Ogród zoologiczny posiada kilkana- 
ście wartościowych okazów. Górskie i leśne kozły, 
jelenie 2с Spały i Karpat, radziwiłłowskie danielc. 

Lękliwa łania przezwycięża wrodzoną bojaźń 
i zbliża się do parkanu, by przyjać ofiarowaną buł- 
kę. Natomiast stary rogacz jest tak nieprzystępny, 
iż nawet dozorcy boją się wchodzić do zagrody. 

Jelenie zrzuciły rogi. 

Danicle nie są łatwe do obejrzenia. Nie zdą- 
Żyły się jeszcze oswoić z помет otoczeniem. Na 
widok ludzi uciekają do obórki. Pochodzą z Ponie- 
wieża, a ród ich wywodzi się z nad brzegów morza 
Śródziemnego. 

Jelenie, sarny i daniele dostają codziennie Świc- 
że siano, owies, marchew oraz pół bochenka razo- 
wego chleba. 

Do kompletu zwierząt krajowych przeżuwają- 
cych brak jeszcze łosi. Dyrckoja ogrodu zoologicz- 
nego wszczęła już starania, aby je pozyskać. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY. 


Ś. p. dr. Antoni Wagner. Państwowe Muzeum 
zoologiczne w Warszawie, które niedawno ponio- 
sło olbrzymię stratę wskutck zgonu wicedyrektora, 
$. p. Jana Sztolcmana, obecnie znowu dotknięte zo- 
stało boleśnie. 

W dn. 1l-ym czerwca zmarł nagle, bawiąc na 
urlopie w Austrii, dr. Antoni J. Wagner, znakomity, 
światowej sławy zoolog polski i zasłużony dyrek- 
tor państwowego muzeum zoologicznego. 


Š. p. Wagner urodził się w r. 1860 w Ustroniu 
na Śląsku Cieszyńskim, gdzie ojciec jego, były oby- 
watel ziemski z Podola zachodniego, był zarządcą 
lasów arcyksiążęcych. Na uniwersytecie wiedeń- 
skim studjował nauki przyrodnicze i lekarskie. Przez 
kilka lat był profesorem nauk biologicznych w Aka: 
danji wojskowej w Wiener Neustadt. 


Od 1 stycznia 1921 r. objął stanowisko dyrekto- 
ra państwowego Muzeum zoologicznego, podówoazas 
zwanego narodowem Muzeum przyrodniczem. Mu- 
zeum temu ofiarował wówczas niezmiernie cenne 
swe, latami gromadzone zbiory. W wydawnictwach 
Akademii wiedeńskiej, w „Pracach państwowego 
Muzeum Zoologicznego", w ,lkonografji“ Kobelta 
i innych czasopismach naukowych ogłosił Wagner 
szereg cennych monografij i rozpraw. Ostatniem 
dziełem š. p. Wagnera było opublikowane w „Pra- 
cach państwowego Muzeum zoologicznego” opraco- 
wanie, na propozycję dyrekcii król. Muzeum w Sofji, 
cennych zbiorów malakozoologicznych tegoż Mu- 
zeum. 
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S. р. Wagner osłatnie lata swego życia poświę 
cił wyłącznie pracy w Muzeum oraz badaniom, sta- 
howiącym zakończenie działalności naukowej. Wy- 
niki działalności tej zapewniają zmarłemu trwałe 
imię i nader zaszczytne stanowiska w dziedzinie 
wiedzy zoologicznej. 


W majowym zeszycie „Gazety Myśliwskicj” 
wydrukowano nekrolog š. p. Sztolcman oraz nastę- 
pującą kondolencję: 

Sz. Redakcji „Łowca Polskiego“ i Związkowi 
Polskich Towarzystw Łowieckich w Warszawie 
z powodu zgonu $. p. Jana Sztolcmana, redaktora 
„Łowca Polskiego“ oraz założyciela i członka 
honorowcgo Polsk. Tow. Łow. — człowieka wiel- 
kich zasług w dziedzinie myślistwa — wyrazy 
współczucia składa na tem miejscu. 


REDAKCJA „GAZETY MYŚLIWSKIEJ". 
Wydz. Wykcnaw. Сеп. Związ Wiejskich Kólek Myśliwskich. 
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Z Centr. Zw. Pol. Stow. Łow. 


DELEGACI POWIATOWI. 


Zgłoszeni zostali w dalszym ciągu następujący 
kandydaci na delegatów powiatowych рр. : 
Stanisław Kamocki, Wielkie Tworzanice, — na 
powiat Leszczyński Wlkp. 
Jerzy Ursyn - Niemcewicz, Ciecierówka, pocz- 
ta Wielka Brzostowica i 
Witalis Miłaszewicz, maj. Krynki, p. Krynki, 
obydwaj na pow .Grodzieński. 
Ksawery ks. Drucki - Lubecki, Bałtów, p. Ostro- 
wiec, 
Wacław Zróbek, Bałtów p. Ostrowice, 
Bohdan Rauszer, Pękosław, р. Iłża 
wszyscy na pow. lłżecki. 
Bolidan ks. Drucki - Lubecki, Brzostowa, 
czta Ćmiclów, na pow. Opatowski. 
Roman Kornacki, Brzeziny Łódzkic, 
Bogusław Lilpop, Kołacin, p. Rogów, 
Kosiński, Gałkówek, p. Brzeziny Łódzkie, 
Mścisław Olszowski, Kębliny, p. Zgierz 
wszyscy na pow. Brzeziński. 
Adolf Bohusz - Szyszko, p. Tomaszgród, 
Maksymilian Białowiejski, p. Dąbrowica, woj. 
Poleskie, 


po- 


obaj na pow. Sarneński. 
Rudolf Józef Stark, p. Zdzięcioł, na pow. No- 
wogródzki. 
Witold Grzybowski, m. Ruszki, p. Sochaczew 
na pow. Sochaczewski. 
Stefan Myszkowski, Leśna Huta, p. Czarna Wo- 
da na pow. Staragardzki. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Wilki. — Gospodarze przedmieścia Olkienik 
na Wileńszczyźnie mieli zwyczaj pozostawiania na 
noc swych owiec w pobliskim lesie. Ostatnio uda- 
jąc się rankiem do lasu, znaleźli na mchu krwawe 
ślady. Stado wilków bowiem podusiło i zagryzło 
50 owiec i 30 jagniąt. 


Ucieczka lisa, — Jeden z wojewodów kreso- 
wych nadesłał żywy prezent panu ministrowi 
spraw wewnętrznych, gen. Składkowskicinu. Były 
to dwa piękne lisy. Minister przeznaczył je do war- 
szawskiego ogrodu zoologicznego. Narazie jednak 
wyniesiono je w drewniancj klatce do ogródka mi- 
nisterjalnego i powierzono opiece jednego z wożź- 
nych. Jeden z lisów po kilku dniach znikł w niewia- 
domy sposób. Ogród zoologiczny otrzymał więc 
tylko drugiego. 

Wypadki z bronią. — Dnia 2.V] b. r. p. Zbi- 
gniew Korzeniowski z Przemyśla, bawiąc w Jaks- 
manicach, przez nieostrożność ranił kulą flowerto- 
wą w okolice lewego ucha kuzynkę swą, 8-letnią 
Anne. 

We wsi Grudzisku (w gim. Skrwilno), na łące, 
należącej do p. Józefa Czarneckiego, miejscowi 
mieszkańcy: Jan Wiślicki i Franc. Kosak w czasie 
urządzonczo w nocy (!) polowania, postrzelili syna 
p. Czarneckiego, 21-letniego: Jana, który w godzinę 
później zmarł. Dochodzenie ustaliło, że sprawcą za- 
bójstwa był Wiślicki, którego aresztowano z bronią 
myśliwską. 

Podczas zabawy w Luhaniu pod Poznaniem 
w domu rodziny Krysińskich, liczna młodzież zaba- 


wiała się bronią. W pewnej chwili padł strzał, 
a kula ugodziła Stalińskievo, który zmarł przed 
przybycicin lckarza. 
ZAWODY STRZELECKIE. 
Nakło nad Notecią. Tegoroczne, tradycyjne strzelanie 


o gcdność króla kurkowego cdbyło się w Nakle w dniach 28 
i 29 maja r. b. Najlepszy strzal oddał p. Jan Sytek, kupiec 
z Nakła, którego proklamowano królem. Rycerzami zostali: 
1 p. Antoni Wardziński. 11 p. Semran, oficerami: p. Bytyńsk! 
ip. Wybrański z Podgórza. Nagrody orderowc za najwick- 
szą ileść punklów uzyskali: pp. Klapa 59 p., Antoni Picczyń- 
ski 58., Biniakowski 57 p. Sroka Wojciech 57 p., Skoracki 57 
pkt. Nagrcdy wartościowe uzyskali pp.: Spyśtk 58 p., Pieczyń- 
skt A. 58 p. Scmracz 57 p. Saganowski 57 p. Biniakowski 
57 p. Sroka W. 56 p., Klapa 55 р, Witosławski Cz. 55 p. 
Stypczyński 54 p. Wybrański z Podgórza 54 p. Pozalem roz- 
dano 33 nagrody medalowe za dobre strzały. 

Poznań. Królem Iiractwa Kurkowewo w Poznaniu 20- 
stał długoletni chorąży Bractwa. p. Józei Jarocki. klóry 
w dniu ctwarcia strzelania cddał tak cclny strzał do tarczy 
królewskiej, że mimo tegorocznej nadzwyczaj wielkicj freck- 
wencji i 4-dniowci walki wytrawnych wspólzawodników 
o godność króla, nie zdclano go podbić. Kolejno І ryccrzem 
został p. Władysław Kcliński, a II rycerzem p. Marian Frankic- 


wicz. Przedwstępna „preklamacja* odbyła się na sali brac- 
kiej w Szelągu. Uroczysta „intronizacja“ odbyła się dnia 3-70 
czerwca. 
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


4- Pies a radio. — Profesor uniwersytetu w Hadze, dr. 
Owers, ilekroć wychodził na dłuższą przechadzkc zamiejską, 
zawsze robił to w towarzystwie swego obrzymiego wilka — 
Ajaksa. W pierwszycii dniach kwietnia w czasie spaceru — 
Ajaks zginal. Pics w pagcni za królikierr wpadł da miejskiej 
zawredy; jej właściciel trzymał wo czas jakiś u siebie, poczem 
sprzedał wędrownemu handlarzowi. Mandlarz ów, zwyczajem 
Hclenderskim, zaprzęwał Ajaksa do wózka, który był о wiele 
dla psa za ciężki; w dodalku żle ро karmiona i źle się z nim 
chchcdzono. Profesor dał wprawdzie ogłoszenia da szeregu 
pisni, lecz mimo tb Ajaks się піс znalazł: nawet pemoc policji 
ckazala się w tym wypadku bezużyleczna. Pies po kilku ty- 
xcdniach zerwał się z uwięzi i uciekł. Że jednak handlarz 
brał go z sobą w coraz to inne miejsce, trudno było mu Zna- 
1—26 mieszkanie prolesora. Bicgał coprawda kilka dni, cią- 
gle jednak bez skutku. Wreszcie padł znużony i głoduy 
u drzwi wiejskicgo lekarza. Nowy pan hardzo się psem zajął; 
odkarmił go, a że na obroży nie bylo żadnych znaków, ро 
których możnaby dcjść, do kogo pics należy. więc zatrzymał 
go u siebie. Jednego wieczoru lekarz słuchał przecz kłośmk 
prcgramu radjowcgo. Ойу w pewnym momencie rozległy siç 
słowa jakiegoś odczytu, Ajaks skoczył. zaczął głośno szcze- 
kać i miotal się po pokoju. jak wściekły. А gdy głośnik za- 
milkt, począł przeraźliwie wyć. Lekarz zajrzał do programu 
i stwierdził, że odczyt z literatury miał tego dunia przez ra- 
djo — prof. Overs. Porozumiał się 2 nim listownie, a juz na- 
stępneto dnia profescr zjawił się na wsi. Nic trzeba było wy- 
mazać od nicgo żadnych dowodów, gdyż Ajaks przywitał go 
z taką radością, iż żadnej nie ulezalo wątpliwości. kto jest 
prawym pcsiadaczem psa. 


+ Luksusowe sanatorium dla zwierząt. — W Nowym 
Jorku założono dla zwierząt sanaterjum, Кібге posiada 
wszymko, co wymyśliła nowoczesna technika weterynaryjna 
i chirurgiczna. We wspaniałym. ріесіоріеігомут gmachu 
znajduje się pemieszczenic dla 400 psów oraz rozmaite sale. 
przeznaczone dla tych 'czworonozich pacjentów, a więc wiel- 
ka sala operacyjna, sala ortopcdyczua, sala uaświetleniowa, 
sala chorób skórnych, sala kosmcelyczno-iryzjerska (!) i t. а. 
Koty mają swój osobny oddział. tak samo ptaki. Tutaj znaj- 
duje się aż 5 sal cperacyjnych. obsługiwanych przez 4 weif- 
rynarzy, dalej zaś obszerne kuchnie, gdzie się przygotowuje 
właściwą strawę dla „chorych“, proscktorjum. gdzie się od- 
bywają sekcje, wreszcie sala poyrzcbowa, zaopatrzona w lo- 
downie i przyrządy chłodnicze. О aptece i laboralorjach nie 
zapcmniano również; ordynuje tu stalc 2 laboranlów i 4 po- 
mccniec. Sale огдупасујие są lak wielkich wymiarów, iż mo- 
że się w nich pomieścić jednocześnie 160 pacjentów-psów 
i 150 kotów. Ściany pokryte są do połowy wysokości kaflami 
i ceramiką. Pedlowi równicż wylcżone kafelkami. Rzecz 
prosta, iż na „kurację“ w itm sanatorjum moga sobie pozwo- 
lić tylko wychowańcy zamożnych ludzi. Ale w N. Jorku піс 
brak ludzi bogatych. 
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Została otwarta Winiarnia 


przy składzie w» SIMON i STECK 


Smaczna Kachnia 


Wydawca: Centr. Związek Polsk. Stow. Łowieckich. 


Warszawa, 
Krak. Przedm. 38, telefon 4-18 


Wyhorowe trunMi 
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= DAMSKIE, MĘSKIE I SPORTOWE = 
= ZNANE 2E SWEJ DOBROCI. = 
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Sprzedam 


3 młode wyżły (suczki) 6-tyg. 
po dobrych rodzicach, oraz Wyżła 2-letniego. 
do wszystkich polowań; tresura polska, według 


ks. Niedbała. 
PRZYBYŁA, 


Kurzeblela, p. Strzelno (Poznańskle.) 
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S. HISZPAŃSKI szewc 


w Warezawie, Krakowskie Przedmieście 7. Tel. 48-02, 
letnieje od 1838 r. 
SPECJALNOŚĆ! Obuwie myśliwskie. 


ОШООО 


Suchary SPRATTS'A dla psów 


„ szczeniąt 

Rama dla pł antów „PHEASANTINA". Łuski 

z ostryg dla trawienia. Wylęgarki I Wycho- 

walnie Ruckeya. Przybory hodowlane dla 
ptactwa | zwierząt gospodarskich 

— - poleca ze składu Biuro Rolnicze-Techniczne — — 


Inż ST. NAWAKOWSKI Sp. z o. o. 


Warszawa, ul. Kredytowa 4. Tel. 291-34. 
I 


СОТО 


Egz. od 1861 r. 


IMMO LI ODL 


Amatorów dobrej herbaty 


zadowolą (tylko herbaty 
przedwojennej dobroci 
populatnie zwane 


„SZUMILINA” 
gatunki Nr. 10, 12, 18 
najstarszej w Polsce firmy 
herbacianej  egzystującej 

od 1840 r. 


Krajowa Hurtownia Herbaty 
Prosimy sprawdzić dawn. T-wa M SZUMILIN ep акс. 
i wszędzie żądać! Warszawa, Miodowa 25 


ишинин 


ОООО 


ОТОО 


ишити 


ДИДИ 


ЕТТТ 
Sprzedam 


ostrowłosą sukę niem. 


kolor uwłosienia btonzowa popielaty, 4 pole, swietną 
do pracy w polu i wodzie, dobrze ułożoną, oraz 
jednorocznego paa tejże rasy, kalor ciemno bronz. 
z domową tresura według Oberlendera, rokującego 
świetną przyszłość. Pay mają rodowody. 


TADEUSZ BODAKIEWICZ, 
Klelce, ul Leonarda L. 10. 
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Rok założenia 1864. 
Wytwórnia parasoll, lasek, szachów, 
wyrobów lokarskich i galantecji 


J.SKALSKI 


МАПВ 2 АМА 
Senatorska, 22. Telet. 210-78. 


SPECJALNOŚĆ: 


Vurasole Werandawe, Miernicze, 
Namioty, dla pp. Malarzy, Baldachimy kościelne i t. d. 
PTY OWY NO OOOO MODNIE WOD YN TIE 


KAZIMIERZ KAZIBET 


WARSZAWA, CHMIELNA 34 TELEFON 199-57 
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POLECA WŁASNEJ FADRYKI 
Torebki damskie, osiatnie | 
nowościl — Kufry — wali- 
ry — nessesery — plecaki. 


Teki, portiele — portcigary 
— portmonetki. Przybory 
myśliwskie. Siodła i uprząż. 
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Egz. od 1861 r. 


* š 
Е 2 š 
: SKŁAD BRONI POD FIRMĄ J. SOSNOWSKI ; 
š vi. Cz. LISOWSKI š 
› WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH 1. TELEFON NR. 47-47. 3 
š Wylączne przedstawicielstwa wszechświalowej sławy strzelb myśliwskich: = 
E G. Defourny Sevrin a Liège 3 
= A. Forgeron Т Е 
= A. Francotte a 3 
= Lepage 57 = 
= J. Nowotny, Praga. = 
F Sztuoery I Trójlufki wykonane specjalnie z zastosowaniem ostat- 3 
Ë nich wymageń techniki z 
= Warsztaty reparacyjne. Ceny i warunki najprzystępniejsze. = 
Ë Oferty I cenniki bezplatne. 3 
NAME MMEAMMATATMT PME MME MAM AMM 


KUPUJCIE NIEZAWODNY NABÓJ 


„ POGISK ” 


CAŁKOWICIE WYKONANY W KRAJU 


BP PZ PCE 


NARŁADEM „DZIENNIKA POLSKIEGO" 
LWÓW, 
została wydana broszura „Usława o prawie 
łowieckiem” uzupełniona: 


1) Statutem wzorowym spółek łowieckich, 
2) Rozporządzeniem Ministra Rolnictwa 
o przekazaniu Wojewodom niektórych 


о. 
Dawne Ksiązki Myśliwskie 
roczniki a nawet pojedyncze zeszyty „езеп 
Polskiego” z przed wojny, „Łowca Wielko- 
polskiego” oraz roczniki „Sylwana? war- 
szawskiego, kalendarze myśliwskie, książki 
o zwierzętach łownych, ptakach, rybach, psach, 
koniach, broni palnej i t.p. — kupuję. Proszę 
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o adresy starych leśników i myśliwych, do któ- 8 nprawnień o prawie łowieckiem, 8 
rych móglhym się zwrócić w powyższej sprawie. Е 3) Kalendarz łowiecki (czas ochronny) : 
Posiadam książki do wymiany oraz roczniki | Cens 1 egzemplarza 1.90 21. В 
i pojedyncze zeszyty różnych pism łowieckich B Zamówienia proszę kierować pod adresem jak niżej: 8 
i leśnych. š . 8 

Józef Wł. Kobylański, kapitan | R Z МОМКА, Lwów, 8 
Przemyśl, ul. Katedralna 3. 8 sr app F g 


ta '1 
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í WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA 2 
š SKŁAD BRONI I AMUNICJI = 
> Warszawa, ul. Królewska 17. Telefony: 19-17. Zarząd: 78-27. = 
ET Firmowe naboje śrutowe własnego wyrohu maszynowego z Kapiszonem „„GEVE- = 
= LOT" í prochem hezdymnym „„ROTTWEIL". = 
= Przybory myśliwskie i szermiercze. Warsztaty puszkarskie. = 
= Na ukończenia budowa własnej fabryki gilz i przybitek myśliwskich w Warszawie. = 
= w Wilnie, al. Wileńska 10. < 
=. FIL JE. w Poznaniu, ul. Gwarna 12, (telefon 19-80), š 
э we Lwowie, Plac Marjacki 4. = 
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Zakł, Druk. P. Wyszyńzki | S-ka Warszawa, Warecka 15. 


